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Czy mr. Barr zwyciężył trzynastkę?
W a lk a  s przesądam i iotn lczem l

Od dwóch tygodn i lotn ik ame­
rykański Louis B arr jes t sensacją 
dnia. Czy udało mu się zwyciężyć 
trzynastkę, czy też pojedynek ten 
pozostał n ierozstrzygn ięty 7 —
Otóż pytanie stanow iące temat 
nam iętnej dyskusji.

A  zaczęło się od tego, że Barr, 
m ając wykonać trzynasty w ży­
ciu skok ze spadochronem, posta­
nowił skorzystać z możności zro­
bienia sobie reklam y i zapow ie­
dział, że w ytoczy nieubłaganą 
wojnę „ fe ra ln e j"  trzynastce oraz 
innym przesądom lotniczym , aby, 
zdemaskować ich bezsensowność.

Wy brał sobie zatem jako dz;°ń 
swego trzynastego skoku datę 13 
marca —  tem odpowiedniejszą, 
że przypadała na p ech ow y" p ią­
tek. Start zapowiedziano na go­
dzinę 13-tą i na lotnisku zebrały 
się olbrzym ie tlumy\

Barr starał się nie opuścić ża­
dnej sposobności, by popełnić ca­
ły  szereg n iew łaściwości, z któ­
rych każda pojedynczo w ystar­
czyłaby, aby zwykłego lotnika 
skłonić do zaniechania lotu.

A  w ięc  już przed w yjściem  z 
domu stłukł lustro, a potem za ją ł 
się zredagowaniem  komunikatu

na wysokości 1,300 m etrów  N a ­
stąp ił moment skoku-

Oezywiście, Barr wyszedł z ka­
biny lewą nogą, a skok swój w y­
konał rzucając się na wznalc. K o­
ziołkując, zaczął spadać coraz 
szybciej, śledzony z zapartym  
tchem przez tysiące osób. Nagło 
okrzyk przerażen ia w ydarł się z 
p iersi w szystk ich : ju ż minęła
połowa drogi, ba, ju ż tylko 300 
m etrów  przedziela lotnika od zie­
mi, a spadochron jeszcze się nie 
rozw ija . W szyscy byli p rzygoto­
wani na straszną katastrofę, k il­
kanaście kobiet zemdlało z nad­
miaru em ocji.

N ag le  u jrzano nad spadającem 
c.alem  jasny pasek: spadochron
począł się rozw ijać . Było to jed ­
nak już zapóźno, aby pozwolić na 
normalne lądowanie, gdyż nie 
starczyło dystansu na zahamo­
wanie szalonego pędu To też

chociaż p rzy  zetknięciu z ziem ią 
nad głow ą Barra pow iew ał rozło­
żysty parasol, uderzył on jednak 
na ziem ię z dość w ie lką  siłą. 
W śród publiczności rosła kon­
sternacja, Tłum nie rzucono się 
naprzela j • ku m iejscu upadku, 
aby wydobyć spod spadochronu 
zmasakrowane zwłoki A le  nim 
ktokolw iek p o tra fił dobiec, za­
częło się pod jedwabną płachtą 
coś ruszać i p ilo t w ygram olił się,

T eraz jednak nie w iedzą A m e­
rykanie, czy próba skompromito­
wania trzynastk i udała się, czy 
nie. Bo je ś li B arr był c  w łos od 
śm ierci, to czyż nie można w  tem 
w idzieć ostrzeżen ia losu, który’
chciał on sprowokować? A le  z 
drugiej strony —  jes t jpdnak ży­
w y i chodzi...

Jedno tylko zdaje się nie ule­
gać w ątp liw ośc i: że mimo W3zyst

poczem —  choć z pewny m t ru - ' ko mr. B arr musi być bardzo
dem —  stanął na nogi. ; przesądny, bo czyŻDy w  przeciw-

Grzm ot oklasków, i n iesłycha - 1 nym razie wpadł na taki pomysł
ny entuzjazm, jak iego  nie noto- p o tra fił tak skrupulatnie namię- 
wano od chw ili powrotu L ind- tać o wszystk ich  złowróżbnych 
hergha po p ierwszym  przelocie i prognostykach ?
Atlantyku, był nagrudą tego rv- n r  ■ ■  ■ ■ ■ ■
zykownego wyczynu, który kosz-1 
tował Bara na szczęście tylko j 
parę lekkich zadrapań. P o rw a n o ; 
go na ram iona i w  tryum fie  za-1 
niesiono do bu fe ł u w porcie lo t­
niczym. i
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E K L IK J Y

W arszawa  
Przyszłości

W arto zw iedzić  tę piękną w y­
stawę, aby się dać oczarować fan- 

I tazji i oszołom ić rozmachem urba

M&yf, kłorjr śpi
N iezw ykły proces w  Tokio

f i

„N :sse solemniś”  Beethevena
Transmisja radiowe z Filharmonii

Polskie Radjo rozpoczyna transmi- 
I sje swe z warszaw ikiej Filharmonjio sw o je j śmierci. Specja ln ie p rzy­

gotowany czarny kot wypusz- wspaniałym i wzniosłym tworim du 
czony został przez znajomych, cha ludzk iego wrelkiem-tytamcznam

-  • a  Ar, a rcy d zie łom : M sea  u r o c z y s t ą  B eetho-przeb iega jąc B a rr«vn  (k ogę  do - JakQ jeden- J ni(£ cJ ych s
lotniska, podczas której zresztą j m o tn ie  i w y s o k o  ponad przeciętność 
nie om ieszkał rów n ież p rzejść wyrastający szczyt, wznosi się dzie-
pod drabiną —  co, jak  wiadomo, 
Sianowu jeden z niedobrych p rog­
nostyków.

Przed  startem  polecił sobie 
przynieść kilka przekąsek i zażą­
dał do nich soli, gdy zaś ją o trzy­
mał, nie om ieszkał w yw rócić  scl- 
niczki. Następnie stanął przed 
maszyną i pozw olił s:’ e n ezhezo- 
ne raz”  fo togra fow ać  hurmie re­
porterów , ku ogćln/ mu zgorsze­
niu kolegów, ędvż, jak  w iadam i 
żaden lotnik n igdy na to n l ; 
przystanie, aby go rrzed  
zdejm owano Nakonioc nie za
pem n;ał, wsindaiac do samolotu 
uczynić to z odwrotnej strony, 
niż s!e zwykle praktyku io. 
y, Śfe-ssyna wzniosła s :ę w  go- 
w ietrze  wśród g-om kich o k m k ó  
publiczności, która zaczęta ob­
serwować przez lornetki da ls7v 
p rzeb ieg  wypadków. Szybką spi­
ralą. wsp iął się samolot w  górę  
I w’ 13 minut po gedz. 13-ej był
mmn * i w— n ~ rr~ "—3B
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ło to dumnie i okazale pomiędzy w y­
żynami literatury muzycznej. Wznosi 
aie nietylko jako arcydzieło natury 
artystycznej i estetycznej, lecz w 
równej mierze jaką świetlany wyt­
wór ludzkiej szlachetności, czystej 
etyki.

Cała twórczość Beethuvena, całe je ­
go nieszczęśliwe i samotne życie to 
ciężka walka, ciężki* zmaganie się o 
najwyższe dobra ludzkości... o prze­
zwyciężenie zła i smutku, o wyzwole­
nie przez miłość dla ludzi i pokorę 
wobec Boga:

IX  Symfonja z chóroBł końcowym 
jest apoteoza miłości bl-źniego, poza 

i ło nią, ponad nią, istniała dia Beethove- 
Jotem na j ako (ja]sza d-oga tylko do Boga.

T O  I
POLSKA WZOREM 

Murad Sid Achmed pasza, przewod­
niczący komisji. rewizji ustawodaw­
stwa cywilnego w Egipcie, na otwar- 
cu prac komisji Ipowoływał, się na 
prawodiwstwo polskie, jako najnow 
sze w Europie.

GoRNICY W  GIESZYŃSKŁEM 
W  zagłębiu ostrawsko-karwiiisk,em 

pracowało w r. 1921 w kopalnictwie 
46 973 górników, w roku zr.s 1935 
zajętych już było tylko 26.972, czyli, 
że w  tym okresie 20.001 górników

W  okresie powstania IX  Symf >nji — 
skomponował największy muzyk świa 
ta „Missa solemnis". Walka elemen­
tów ziemskich, materjałnych z pier­
wiastkiem bcsklm zakończyła sie 
wielkim hymnem na cześć Boga. 
wielkiem wyznaniem, wiary. Życie i 
twórczość Beethovena ukoronowane 
zostało aktem wiary, nieustający, 
konsekwentny rozwój jego idei, tak 
wspaniale w  muzyce wypowiedzia­
nych, znalazł • swoje spełnienie, twój 
najwyższy sens w dziełach ostatnich 
Beethovena... w IX  Sym fm ji, w o- 
statrnch kwartetach i w „Mszy uro­
czystej'".

W  Wielki Czwartek, dnia 9 kwiet­
nia. transmituje Polskie Ra ijo dzie­
ło to z sali Filharmonji Warszaw­
skiej. Wykonaj‘ą je artyści Królew 
skiej Opery Budapeszteńskiej, Cl ór 
im. Palestriny z Budapesztu eiaz Or­
kiestra filharm onji Warszawskiej pod 
dyrekcją węgierskiego kapelmistrza 
Wiktora Yaszy. Początek o godzi­
nie 20.30.

O W O
przedewszystkiem narodowość5 po! 
skiej, utraciło pracę. Równocześnie 
z tem masowtm bezrobociem spadły 
i zarobki pozcstałych przy pracy o 
336 miljonów koron, co powiększyło 
jeszcze bardziej nędzę wśród ludności.

MIASTA FRANCUSKIE

Ostatnie obliczenia statystyczne da­
ją następujące dane liczbowe najwięk­
szych miast francuskich: Paryż (bez 
przedmieść) 2.891.430 mieszkańców, 
Ljon —  579.560, Marsylj a — 562.200. 
N cea — 260.000 i Bordeaex —  256.OU0

W  T.jk jo - rozegra ł się przed 
kratkami sądowemi n iezw ykły pro 
ces, k tóry  w ytoczy li i w ygra li chło 
pi japońscy, w łaścic ie le  pólek ry ­
żowych przeciwko spółce handlo­
wej,^ eksploatu jącej źród ła  m ine­
ralne.

R zpcz sie m iała tak. W  prow in ­
c ji Hakono b iją  liczne gorące źró­
dła m ineralne. W oda z tych źró­
deł ma własności lecznicze. U tw o­
rzy ła  sie w  T o ł jo  spółka handlo­
wa, która nabyła prawo do eksplo­
atowania źródeł Rakono i do u- 
rządzenia m iejscowości kuracyj-

l!e Włosi wydali
na w o jn ę  w  A b isyn ji?
Rząd w ioski w ydal dc te j pory 

na kam panję wschodnio .  a fry ­
kańską 7 m ilja rdów  120 m iljonów  
lirów . Z sumy te j na potrzeby M i­
nisterstwa W ojn y  poszły 3 mil- 
ja rd y  280 m ;ljonów  lirów . N a  ma­
rynarkę 755 m iljonów , na lo tn i­
ctwo 850 m iljonów . M in isterstwo 
Kolon ij zużyło 2 m iljarriy 100 m il­
jonów , M in isterstw o Spraw W e- 
wnętrzych 164 m iljony, Sprawy 
Zagraniczne —  350 m iljonów.

Rość wojsk, b iorących udział 
w  operacjach  na teren ie A b isy ­
nji, stale w zrasta. Na cbu fron ­
tach abisyńskich znajduje, się 
obecnie 450 tys. b iałych żołn ie­
rzy w raz z robotnikam i 1 -go 
kw ietn ia  w ojska w łoskie w  A ir y -  
ce wschodniej liczy ły  360 tys. żo ł­
nierzy’, nie licząc w ojsk  tubyl­
czych.

nej. Spółka ta poleciła  ustawić 
dla celów  popu laryzacji źródeł 
leczniczych w ielką św ietlną rekla 
mę neonową, które j św iatło pada­
ło na przy leg łe  pola ryżowe.

Chłopi, którym  reklama św ietl­
na nie podobała się, w ystąp ili ze 
skargą dc sądu, tw ieraząc, iż  świa 
tło neonów przyczyn ia  się do n ie­
urodzaju i słabych zb iorów  ryżu. 
A. że zb iory ryżu w ypadły istotnie 
bardzo słabe w  okresie po zain­
stalowaniu reklam y św ietlnej, 
przeto chłopi rościli żądanie przy 
znania im  isolidnego odszkodowa­
nia.

Sąd, postaw iony wobec tak n ie­
zwykłej sprawy, odwołał się do po 
mocy i op in ji m in isterstwa ro ln ic­
twa. M in isterstw o wysłało do Ra 
kona kom isje rzeczoznawców, któ­
ra po zbadaniu stanu rzeczy na 
m iejscu, orzekła, iż  św iatło neo­
nów faktyczn ie „przeszkadza r y ­
żow i we śn ie" i przyczyn ia się 
tem samem do słabego wzrostu 
łodyg.

Po takiem orzeczeniu nit pozo­
stawało iuż sądowi nic innego 
nad przyznanie rac ji skarżącym 
i zasądzenie na ich rzecz od spół­
ki eksploatacyjne;' , żądanego od­
szkodowania. Rzecz prosta, iż  w y­
rokiem sądowym spółka została 
zmuszona pozatem  do usunięcia 
reklam y św ietlnej z poi ryżowych. 
R yż w  Hakono może teraz spać 
spokojnie w  nocy.

N  i 1  Ś W I Ę T A

Franco ls  Maur iac

Im i  COBRCtl BABKI, TORTY, MAZURKI —  J. GAJEWSKIEGO F il ji  nie posiadamyF ilji  nie posiadamy « a v v *is < r  w a b * * * * .
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CZARNIE ANIOŁY
Z upoważnienia autora przełożył a Helena H tlle iów n a

P o w i e ś ć
IV .

Ktoś inny czuwał na plebanjl, irtimo, że m iał zam 
knięte oczy. K siężyc rzucał blaski poprzez żaluzje, o 
św ietla jąc żelazne, składane łóżko i nieład, panujący w 
dużym, skromnie urządzonym pokoju. N a  stole błyszcza­
ła biel porozrzucanych papierów . Cóż to za dwa nieru­
chome stworzenia leża ły na podłoaze? Zabłocone buty 
żołn ierskie z cholewami. Na jednem  z krzeseł leżała f la ­
nelowa koszula i sutanna. W  pośw iacie księżyca widać 
było na ścianach stare lądj i wyspy, k'.ore narysowała 
w ilgoć. Ksiądz Forcas słyszał harcujące po podłodze 
szczury, gryzien ie  i przenikliwe ich piski. N ie  mvślal o 
szczurach, lecz o usłaniu z liści.. D laczego ich nie usu­
w ał? W szak był jeszcze czat.

Pod  w ieczór, gdy kończył brew jarz, usłyszał pod swe­
m i oknami stlum.one śm iechy i pi-zybliżj ł się cichutko... 
Zobaczy! i zrozum iał. Rozgniewał się, jak  może się roz­
gn iew ać dwudziestosześcioletni, krewki chłopak N ie ­
w ątp liw ie  była to sprawka tego wysokiego M oule\re‘a 
lub Pardieu, syna kołodzieja. .Może dziewczęta ich do 
tego nam ówiły? Było takich kilka, które go zn ienaw idzi­

ły, Fdy przekonały się, że je s t samotnikiem i nadarem­
nie wokół niego krążyły.

Zbiegł szybko po schodach, u jął za klamkę, lecz co­
fnął się. W róc iw szy  do pokoju ukląkł tak, jakby pragnie­
nie usunięcia tych liści było jakąś pokusą. Czyż nie po- 
w inienby raczej zapobiec zgorszeniu, które o św icie wy- 
buehn.e?... „Ja  się nie lękałem zgorszenia, gdy  zerwano 
ze mnie odzież, p rzyw iązu jąc mnie do słupa ukrzyżowano 
m nie nago.., N ie  masz mnie rozumieć, lecz być do mi.ie 
podobnym".... A lan  Forcas pow iedzia ł sob ie: „M ów ię  
sam do siebie"... ł glos natychm iast zam ilkł.

Rozebrał się porywczem i ruchami i odrzucił daleko 
od siebie sutannę. I nagle stał się takim  samym mło­
dzieńcem. jak  inni. W ydaw ał się niższy, arnżeli byl w  
rzeczyw istości, gdyż m iał długi tułów, a krótkie nogi. 
Jego nieco ponura tw arz z piegam i na nosie i m Jum  
czołem, jak  u małego bawoła, nie m iała w sonie słody­
czy, raczej pewną surowość.

Położył się i odw rócił do ściany Jeśli nie zaśnie na-

ramionach. Szio mu tylko o to, aby się powstrzym ywać 
nie u lic  pragnieniu ze jśc ia  na dół, otw orzen ia drzw , i 
usunięcia tych liści. K ażdy m ężczyzna m iałby obow ią­
zek spełnić to pragn ien ie —  każdy, tylke nie on. On bo 
wiem w iedział, że jego  zadanie polegało na tem, aby n i­
gdy nie odwracać głowy, niczego nie odmawiać.

Pozatem  nic mu się nie udaio. A n i wśród młodych 
ludzi, ani pośród starców  nie znalazł najm niejszego po­
słuchu. N ie  spotkał się z obojętnością, czy ignorancją, 
lecz z bezwzględną, z jad liw a  nienaw iścią oraz zakorze­
nioną w  p a ra fji od dziew ięciu  lat, to jes t od czasu dwu 
ostatnich, znanych z oziębłości proboszczów, pogardą 
W yzysk iw ano to, że był młodym, niedoświadczonym  w i­
karym, podkreślano każdą jego  niezręczność, wyśm ie­
wano, Iud przypisywano niecnym pobudkom każdy jego  
dobry uczynek, a przybycie jego  siostry stało się ha­
słem prześladowań „N ic  ci się nie udaje, nie potra fisz 
nic, tylko cierpieć... C ierp w ięc ."

Byłby m ógł zjednać sobie dzieci, których w  L iogeats
tychndast, to tem gorzej. W stanie i zm iecie liście. D laeze było tak n iew iele, lecz zabierano mu je  w  dniu p ierw

szej komunji. N ie  pozyskiwał żadnego z nich K tóre zdo­
byłoby się na odwagę odezwania się do niego wobec 
św iadków? „N ie  skarż s ię . 'T y lu  księży nie znajdu je ni­
kogo, kteby im slużyl do Mszy, a ty  masz małego 
Dassus‘a

Był to chłopak, którego o jc iec byl nieznany, matka 
służyła w  Bazas i którego przygarnęła ciotka. On to 
niebawem taiał dzwonić na A n io ł Pańsui. A lan  Forcas 
w iedział, że gdy w ejd zie  do kościoła, zobaczy najp ierw  
poa kruchtą chodaki, a przed ołtarzem  małą ostrzyżona 
czaszkę, pom iędzy odstającym i uszami.

go m iałby zawsze wszystko znosić? Pow in ienbył nieuslą- 
pić dziekanowi, nie zgodzić się na to, aby jego  s iostra, 
Tota, wyjechała Jakiem prawem zabram „no mu trzy­
mać u siebie opuszczoną, n ieszczęśliwą siostrę? W róc i­
ła do Paryża niemal bez średkow do życia, skazana na 
poniew ierkę. Zgubiona, Boże, czy słyszysz? Zgubiona—  
jęcza ł cicho. —  Przypom niał sobie dziekana.

—  Św ięty —  pomyślał. —  A le  św ięty bez serca...
Jego w arg i poruszały się, pow tarzając w  równych 

odstępach kobiece im ię: „M arjo , M ar ją, bądź pozdro­
wiona, M arjo"...

Stał się znów dzieckiem, ukrywał twarz na czyjemś 
ramieniu, zamykał oczy, gdyż matka tu liła  go w  swych (D . c n.)

n isfycznych koncepcyj. P ro jek ty  
jedne śm ielsze od drugich, zm ie­
n ia ją  naszą sto licę w  fan tastycz­
ne MetropoLis, s trze la jące drapa­
czami w  chmury. W  chęci zw ie- 
dzienia w ystaw y gruntownie, za­
cząłem od oglądania starych 
obrazów, m alu jących sto licę w  
stanie pierwotności. I  tu nie mo­
głem  się oprzeć wzruszeniu. W, 
m iejscach, gdzie ongi przed laty, 
leża ły  s terty  siana, szem rał stru­
myk i pasły się potulne ow ieczki
—  dziś w  szarych potężnych .gma­
chach leżą sterty  podań i próśb o 
posady, szemrzą żale, donosy i 
skargi, no i pasą się potulne 
ow ieczki. Co za szalony skok na­
przód ! N a  starych obrazach, któ­
re w  celu wykazania dokonanego 
postępu, uderza jedn o : dawni 
m ieszkańcy spacerują po m ieście 
spokojni, uśm iechnięci i jakby 
szczęśliw i. Pa trząc na m iny dzi­
siejszych przechodniów, odnoszę 
w rażenie, że dawni m alarze ■> u r­
baniści m alow ali z pewną prze­
sadą Podziw ia jąc śm iałe ekspo­
naty, Dosuwam się krok w  krok za 
dwoma warszaw ianam i teraźn ie j­
szości, k tórzy prowadzą rozm owę.

—  „W arszaw a przystępu je do 
nowej dzieln icy M arszałka P i ł ­
sudskiego"... —  czyta jeden z nich 
objaśnienie w  katalogu. —  ...Dziel 
iiica ta w  h istorycznej konsekwen 
c ji przesuwania się ośrodka ży ­
cia stolicy z północy na południe 
powstawać będzie na polach Mo­
kotowa i sąsiedniego Rakowca"...

—  Przyznam  się nanu, i e  nie 
rozumiem trochę te,i h istorycznej 
konsekwencji przesuwania się z 
północy na południe —  rzuca je ­
den z nich uwagę.

—  Jakto, przecież to jasne, mu­
sim y ustępować, bo żydzi ranie, 
napierają z północy —  w yjaśn ia 
drugi.

« «

Zatrzym ujem y się przed dwoma
tablicam i, które w ykazu ją zuzycie 
wody przez jednego mieszkańca 
na dobę. Okazuje cię, że najm niej 
wody zużywa Polak, a najw ięcej 
W łoch.

—  Pa trz  pan, jaka różnica. N a ­
w et w  piciu w ody nas dystansują
—  odzywa się z nieDokojem je ­
den z panów przedemną.

—  Ech, ktoby tam wodę żłopal
—  uspakaja go drugi — Polacy p i­
ją  tylko czystą wyborową. Kon- 
sumeję narodowego trunku ułat­
w i warszaw iakow i przyszłości me 
tro. W yszedłszy po jedynym  kie­
liszku z baru na placu Zbaw icie­
la, można się będzie szybko p rze­
nieść na drugi kraniec m iasta i 
w yp ić drugi kieliczek. A  potem 
znowu nurka pod ziem ię i tak da­
le j. C zyż to nie św ietne udogod­
n ien ie?

Spoglądając na plany przysz­
łych dzieln ic zadaję sobie pyta­
n ie : —  Skąd weźm iem y tylu  no­
wych bohaterów, ażeby ochrzcić 
unce ich im ionami. N o tak, a!e 
istn ie je  przecież propaganda, dzię 
ki której w yłon ią się nowe zasłu­
żone nazwiska. Pa trząc na proste 
blolii budowli i zapuszczając się 
myślą w  ich wnętrza, w idzę n ie­
stety teraźn iejszość: kanarek w  
oknie, zapluskwione bety, zm iesza 
ne zapachy kapusty kiszonej i 
przypalonej kartoflank i, ohydne 
zielone dywany i słyszę żale i uty­
skiwania rodziny przyszłości —  
pieniędzy, p ien iędzy i jeszcze raz 
p ien iędzy ! Trudno, w idocznie 
brak mi polotu wyobraźni i propo 
nu. ę z te j rac ji urządzenie nowej 
w ystaw y p. n. W arszaw ian ie —  
przyszłości. C iekawe czy też bar­
dzo się zm ienią?

Jeden z projektów  na w ysta­
w ie przeważa sw oją  słusznością-— 
projekt kościoła Opatrzności. 
N iech nas Opatrzność ma w  sw o­
j e j  p i e c z y . Jur.
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